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Porządek nabożeństw
w niedzielę dn. 24 X . 37. r.

Godz. 7V4 Prymaria Ks. A. Knaś, 
nauka Ks. L. Stasińsk1’ . Godz. 9 
Msza św. dla wojska Ks. Prob. Za­
wadzki. Nauka Ks. A. Knaś Godz. 
10 Msza św. szkolna z nauką Ks. 
Prob. Zawadzki. Godz. 11. Suma 
Ks. Stasiński. Kazanie Ks. Prob. 
Zawadzki.

Tacka niedzielna przeznaczona 
jest na misje.

Święto Chrystusa Króla.
Dnia 31 października przypada 

droga i wielka uroczystość dlakażde- 
gokatolika „święto Chrystusa Króla” . 
Aby jak najgodniej przygotować się 
do tego święta w czwartek, piątek 
i sobotę przed d. 31. X. będą gło­
szone kazania na nabożeństwach 
różańcowych, i w tych dniach ka­
płani będą spowiadać. Zachęcam 
najgoręcej, any jak największa licz­
ba katolików przystąpiła do sakra­
mentu pokuty. W sobotę po nabo­
żeństwie różańcowym odbędzie się 
procesja z Najśw. Sakramentem nao­
koło kościoła.

W niedzielę na prymarii odbędzie 
się Komunia św. generalna. Suma 
będzie o godz. 10 rano — po sumie 
zaś z naszej prastarej świąfyni wy­
ruszy uroczysty pochód, który przej­
dzie przez ulice śródmieścia, zatrzy­
ma się przy nowej figurze N. Marji 
Panny dla jej poświęcenia, poczem 
wróci do kościoła.

Dnia 8 listopada w kinie Apollo 
odbędzie się uroczysta akademia ku 
czci Chrystusa Króla.

Dzień Zaduszny.
Zbliża się dzień Wszystkich Świę­

tych, a po nim „Dzień Zaduszny”, 
dzień gorącej modlitwy za najdroż­
szych zmarłych naszych. Wycze­
kują na prośby nasze do Boga ro­
dzice nasi, bracia i siostry wołają 
do nas: „zmiłujcie się wy nad na­
mi, zmiłujcie się — przynajmniej 
wy przyjaciele moi” .

Módlmy się w tym dniu gorąco 
za zmarłych naszych.

Ks. M. Z.

Ofiary na kościół św. Tomasza 
złożyli

Jóżef Czerny 10 zł. Franciszek 
Przybylski 20 zł. Cech szewski 15. 
Poniewierscy 10 zł. Szymiarowski 
1 zł 50 gr. M. Jędraszek 5 zł. Haj- 
kiewicz 5 zł. Żywy Różaniec 10 zł. 
Jan Sadkowski 5 zł Radziszewska 
1 zł. Młynarski 1 zł. H. Chwastek 
3 zł. Fr. Ciołek - Żelichowska 10 zł. 
Bezimiennie 10 zł. J. Jaguszak 5 zł. 
Stefan Madejski 2 zł.

Razem 114 zł 50 gr.
Na dom katolicki złożyli ofiary

Sędzia Kowalczewski 2C zł. Po- 
n.ewierscy 20 zł. Młynarski 5 zł. 
Hel. Chwastek 2 zł.

Razem 47 zł.
Na organy

Młynarski 2 zł.
Ks. M. Zawadzki Proboszcz.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Bolesław - Piotr Ciołek z Janiną 

Cichecką Antoni Marcinek z He- 
leną-Jadwigą Sierpińską. Kazimierz 
Przybyła ze Stanisławą Łazarską. 
Bolesław Szymczyk z Anielą Sosi- 
nowską. Bolesław Radiusz z Bro­
nisławą Kaszówną. Zygmunt Kania 
z Marią Całkówną. Jan Puchalski 
z Zofią Celuchówną. Eugeniusz Sob­
czyk z Antoniną Nawronek. Jau 
Sochacki z Teresą - Zofią Łebską. 
Marian - Władysław Janusz z Eu­
genią Kowacką.

Przez chrzest stali się 
dziećmi bożymi.

Włodzimierz - Stefan Pacuła. A- 
licia - Władysława Kościelna. Krys 
tyna - Marta Hagno. Jerzy - Sta­
nisław Jaworski. Anna - Maria Pio­
trowska. Jolanta Kamińska. Wło­
dzimierz - BoIesiaw Pawlik.

Związek małżeński zawarli.
Andrzej Pietrzyk z Joanną Win- 

cierz. Stanisław Porczyński ze Sta­
nisławą Chruściel. Stanisław - Kon­
stanty Piętak ze Stefanią Słabosz. 
Józef Konecki z Leokadią - Alek­
sandrą Sęk. Feliks Terpiez z Ma­
rianną Zynek. Wincenty Synowiec 
z Władysławą Żak. Czesław Soli- 
piwko ze Stefanią Kubanek. Czesław 
Otrębski z Haliną Flanczowską. Bo­
lesław Mogiła z Zofią Dudkiewlcz, 
Szczepan Gola z Marianną Wieczorek.

Szczęit 3)oie!

Odeszli do wieczności.
Ś. p. Agata Mroczkowska, lat 80. 

Józefa Jędrzejewska, lat 66. Bro­
nisława - Franciszka Zdebel. Cecylia 
Witkowska, lat 19. Janina Gacek, 
lat 10. Adam Banaszkiewicz, lat 72.

Wieczne odpoczywanie.

Zebraniu.
Po sumie zgromadzenie III Za­

konu. We wtorek 26 października 
po nabożeństwie różańcowym zebra­
nie K. S. M. Męskiej.

Garść myśli z  racji „Tygodnia miłosierdzia".
Przeć siedmiu laty liczono na 

całym świecie 15 milionów bezro­
botnych, przed pięciu laty już 30 
milionów, co wraz z rodzinami da­
je conajmnie, 120 milionów ludzi 
pogrążonych w skrajnym niedostat­
ku. I w tym roku liczba bezrobot­
nych nie jest wcale mniejsza.

W grudniu roku 1931 w Polsce 
było zarejestrowanych 312 tysięcy 
487 bezrobotnych. Przeszło przeto 
milion ludzi pozostaje na opiece

państwa i społeczeństwa. Kilkaset, 
tysięcy ludzi zdolnych i chętnych 
do pracy daremnie całymi latami 
czeka na otrzymanie pracy. Bezro­
bocie zaciązjTło nad organizmem 
państwowym niby okropna zmora, 
tami jącr zdrowe, normalne życie. 
Długie bezrobocie jest przyczyną, że 
w setkach tysięcy rodzin polskich 
nie ma chleba, iłuuzczu, mydła, o- 
pału, bielizny, ubrania, nie ma ra­
dości i ciepła rodzinnego, nie me
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niedzieli, nie ma nawet pacierza. 
Panuje tam ciągły smutek i troska 
o jutro.

A co się dzieje w duszy bezro­
botnych? Dusza bezrobotnego jest 
„spustoszona spustoszeniem wiel­
kim” . Oto po przespanej, raczej 
przeleżanej nocy w ciemnej i dusz 
nej izdebce wychodzi rano na ulice 
z ciągłą nadzieją, że może mu się 
dziś słońce uśmiechnie i znajdzie 
jakąś dorywczą pracę Idzie ulicą 
i widzi wspaniałe, piękne wystawy 
sklepowe, za którymi dostrzega 
wędliny, pieczywo, a on taki głod­
ny; widzi ubrania, baty, a on pra­
wie boso i w łachmanach; widzi 
ludzi spieszących do biura, fabryk, 
du pracy, a on bez zajęcia; widzi 
ślniące limuzyny, auta, taksówki z 
roześmianymi, rozpartymi pasażera­
mi, a on Bię ledwo na chwiejnych 
nogach trzyma; widzi elegancko 
ubranycn panów, z przepychem wy­
strojone panie o wieczornej porze 
wstępujących do kin, restauracji, 
cukierni, a on taki obcy, nieznany, 
zgarbiony, upokorzony. Wyczerpa­
ny wraca do domu, często nory i 
przechodzi obok wspaniałych ol­
brzymich domów, will, gdzie obszer­
ne kilkupokojowe mieszkanie zajmu­
ją bezdzietne małżeństwa lub nie­
liczne rodziny.

Czy można się dziwić, że dusza 
bezrobotnego często staje się dzika, 
mściwa, występna, rewolucyjna?

Najbardziej swoją niedolę odczu­
wają bezrobotne rodziny, które mają 
dzieci.

Oto co pisze bezrobotny robot­
nik z Sosnowca. „Nieraz z żona, 
patrząc na te nasze dzieci łaknące 
chieba, zalewamy się serdecznemf 
łzand, czegośmy to doczekali.,. Dzie­
ci widząc, że my płaczemy, powła- 
żą do łóżka i też płaczą aż się 
głodne pośpią” . (Pamiętnik bezro­
botnych str. 316).

A inny bezrobotny także z Sos­
nowca tak opisuje swe dzieci, spę­
dzające większość dnia w łóżku, 
dla braku ubrania. „(Idy mnie ujrzą 
wchodzącego i mówiącego chleb, to 
na gwałt wyskakują z łóżka i pędzą 
do mnie, niczem najbardziej zgłod­
niałe wilki na widok owcy. Obstą­
pią mnie w koło i wprost rwią ka- 
wałkaini chleb, nie dają nawet mnie, 
jako ojcu, podzielić ich ,. Nieraz 
żona i ja, mimo, że jesteśmy Dardzo 
głodni nie skosztujemy ani kawał­
ka chieba, gdyż one by w mgnieniu 
oka nietyle zjadły,.. Trudno, żeby 
się kiedy kasza dobrze ugotowała, 
bo dzieci nie mogą się doczekać i 
nie dają odporu, tylko żeby im dać

jeść, Żona, rada nierada, wystawia 
gorący garnek z niengotowaną ka­
szą na podłogę i nie rozlewa już 
po miseczkach, bo by się mogło z 
łyżką zniszczyć lub narobić awan­
tur o nierówny podział. Dzieci ob- 
siadują z boku garnek na ziemi — 
wyścigują jednę przed drugie jak 
prosiątka — jedzą a raczej chlapią 
krupnik... O ile żonie wcześniej uda 
się — co kaszy ulać dla nas — to 
się oboje pośilimy i zagrzejemy, 
o ile nie — to się musimy obejść 
smakiem”. (P. B. s. 315,16).

Wiele dzieci u nas w Będzinie 
idzie do szkoły bardzo często bez 
śniadania i nie tyle nauka ue na 
dzieją dostania śniadania w szkole 
jest bodźcem do uczęszczania na 
lekcje.

Młodzież w wieku pozaszkolnym 
jest mocno pizez starsze pokolenie 
krytykowana. Trzeba wiedzieć, że 
na jej „haharslwo”, nieinoralność 
w dużej mierze wpłynęło złe odży. 
\> ianie, lenistwo, przymusowa bez­
czynność, ciasnota mieszkaniowe 
wskutek licznych sublokatorów,
drobne kradzieże „na swoją rękę” , 
aby przyjść rodzicom z pomocą i 
wiele, wiele iunych.

Warunki mieszkaniowe ludzi bied­
nych są okropne. Znam te rzeczy 
z kolędy i odwiedzin chorych. Miesz­
kania są ciemne, niskie, ciasne, za- 
robaczone, odrapane, bez większych 
podwórek, bez zieleni, w ciągłym 
kurzu i dymie. I bardzo często w 
takich małych izdebkach mieszkają 
jeszcze sublokatorzy, którzy opła­
cają mieszkanie gospodarzom.Trudno 
się dziwić, że mieszkańcy takich 
mieszkań są wynędzniali, bladzi, 
chorowici, przygnębieni, rozgory­
czeni, zniechęceni do życia.

Z nędzą materialną wchodzi dc 
dusz nędza moralna. Wielu z nich 
traci wiarę w Boga, w Jego opatrz­
ność i sprawiedliwość. Bezrobotni 
nie mają możności uczęszczać do 
kościoła z braku ubrania, bielizny, 
obuwia i wskutek tegc nie spełnia­
ją praktyk religijnych.

Wiele jest braków, niedomagań 
ludzi biednych. Nie da się to opi­
sać. Sercem i to dobrem sercem, 
człowieczem sercem, uchrześcijanio- 
nem sercem można zrozumieć i 
wczuć się w serce drugiego czło­
wieka potrzebującego. I porusze­
nie tego dobrego serca, wyszukanie 
jak największej liczby tych czułych 
serc jest celem „Tygodnia miłosier­
dzia” . O wy wszyscy, którzy macie 
dostatecznie co jeść i w czem cho­
dzić odDowiedźcie ludzkim sercem 
i dzielcie się tym co macie z tymi,

którzy nie wiele lub nic nie mają. 
Wszyscy Wy zapiszcie się na człon­
ków wspierających najszlachetniej­
sze dzieło pod słońcem, dzieło mi­
łosierdzia chrześcijańskiego, stowa­
rzyszenie św. Wincentego a Paule. 
Składka miesięczna 50 groszowa — 
dla jednych duża dla wielu nic nie 
znaczące, a dla ubogich nieocenio­
na. Zapisywać się na członkóa 
można w zakrystii i w cukierni p. 
Czerwińskiej. Niechaj „Tydzień ntf- 
łosierdzia” dla ubogich naszej pa­
rafii będzie na rok cały otarciem 
łez. Kończę słowami bezrobotnego: 
„O Boże, proszę Cię, daj mi chociaż 
tyle gramów szczęścia ile łez spły­
nęło na ten papier, na którym piszę 
ten pamiętnik. Może tyie złego nie 
uczyniłem co ci, którzy się weselą, 
nie wnikając w życie biedy” . (P. B. 
s. 288).

Iksstasin.

Niezwykły testament.
Pewien ojciec rozdzielił majątek 

między trzech nwoich synów. W koń­
cu postał mu jeszcze jeden diament. 
Wtedy rzek* do synów: Ten drogi 
kamień otrzyma z wao ten, który 
spełni najszlachetniejszy czyn Idźcie 
więc w świat i starajcie się tak: 
czyn spbłnić. Synowie poszli. Po 
trzech miesiącach powrócili. Naj­
starszy syn stanął przed ojcem i 
rzekł „Jakiś obcy człowiek po­
wierzył mi całe swoje mienie, a ja 
oddałem mu je w całości” . Ojciec 
rzekł: „Spełniłeś tylko obowiązek”. 
Drugi syn powiedział: „Ja wyrato­
wałem dz.ecko, które w moich oczach 
wpaało do wody” . Ojciec rzeieł: 
„Twój czyn jest pochwały godny, 
ale jeszcze nie nazwę go szlachet­
nym”. Wtedy przystąpił do ojca 
najmłodszy syn i rzekł: „Ojcze, w 
mojej podróży wszedłem na górę, 
gdzie nad przepaścią Bpał mój nie­
przyjaciel. Mogłem go strącić w 
przepaść, a jednak nie uczyniłem 
tego, tylko zbudziłem go i wyba­
wiłem z niebezpieczeństwa”. Teraz 
dopiero zawołał uradowany ojciec: 
„Twój jest diament. Nie ma więk­
szej szlachetności nad to, jeśli się 
nieprzyjacielowi dobrze czyni” .
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